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Ewangelia
św. M ateusza rozdz. 28, w iersz 18—20.

O nego czasu iz ek ł Jezus do Sw ych uczniów : 
D ana Mi jest w szelka w ładza na n ieb ie i na  zie­
mi. Idąc tedy, nauczajc ie  w szystkie narody, 
chrzcąc je w Im ię O jca i £>yna i D ucha św iętego 
nauczając  je chow ać w szystko, com  wam  kolw iek  
przykazał; a oto Ja jestem  z wam i po w szystkie 
dni aż do skończenia św iata.

Nauka z ewangelii.
M iał w praw dzie C hrystus jako  Bóg od w ie­

ków  w szelką w ładzę, Jaką m iał Jego O jciec; ale 
jako człow iek o trzym ał ją od O jca w sku tek  p o ­
łączen ia Sw ego B óstw a z cz łow ieczeństw em  i 
w sku tek  Sw ych n ieskończonych  zasług. Na m o ­
cy tej w ładzy ośw iadczył p rzed  w n ieb o w stąp ie­
niem  A posto łom , że tak , jak  O jc iec  p o s ła ł Jego 
i O n ich posyła, aby w szystkie bez w yjątku n a ­
rody uczyli w szystkiego, co im (t. j. A p o sto ło m ) 
p rzykaza ł i aby je przez chrzest uczynili cz ło n ­
kam i K ościoła. P rzy rzek ł im zarazem , że będzie  
przy nich w szystk ie wieki, że pocieszać ich bę­
dzie w cierpieniu , um acniać w czasie p rześ lad o ­
w ań, chronić od b łędu , i to n iety lko  ich, a le  i 
ich następców , t. j. B iskupów  i k ap łan ó w  aż do 
skończen ia św iata.

Ewangelja
św. Jana rozdzia ł 6, w iersz 55—59.

O nego czasu rzek ł Jezus do żydów: C iało
M oje praw dziw ie jest pokarm , a krew  M oja p raw ­
dziw ie jest napój. K to pożyw a M ego ciała, a p i­
je M oją krew , we M nie m ieszka, a Ja w nim. 
Jako M nie p o sła ł żyjący O jciec , i Ja żyję dla 
O jca: a kto  M nie pożyw a i on żyć będzie  d la 
M nie. T en  jes t chleb , k tó ry  z n ieba zstąp ił, nie 
jako ojcow ie w asi jedli m annę i pom arli. Kto 
pożyw a tego chleba, żyć będzie na wieki.

Nauka z ewangelii.
M anna była zapow iedzią  św iętego S ak ram en ­

tu O łtarza , k tóry  się codziennie odpraw ia na o ł­
tarzu , jest zbiorem  w szelkiej słodyczy i w iedzie 
do w iecznego żyw ota duszę tych, co znależy tem

przysposobien iem  i w s tan ie  łask i G o pożyw ają. 
K to G o god n ie  przy jm uje, ten  n ie um iera , choć 
c iało  jego w grob ie spocznie, C hrystus bow iem  
ocuci go i zaw iedzie do żyw ota w iecznego .
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W oczekiwaniu komety
W  m iarę jak  nadchodzi chw ila  teg o ro czn eg o  

zb liżen ia ziem i z k o m etą  P o n s-W in n eck e  w zrasta  
w p rasie  zagran icznej za in te reso w an ie  n au k o w e 
tern zdarzen iem  astronom icznem .

C hw ila ona m a sie zaznaczyć szczególn ie  
św ietnym  deszczem  m eteorów , czyli t. zw p o p u ­
larn ie  gw iazd spada jących , k tó ry  b ęd z ie  m ożna 
obserw ow ać nocam i od 27-go do 30-go czerw ca 
przy po ło żen iu  rad jan a tu  roju m eteo row ego  ozna* 
czonem  cyfram i 228 i p lus 58.

T a  m ądrość w tej spraw ie, choć co koi w iek 
m ało  zrozum iała, je s t dosłow nie  tan ia, czerp iem y 
ją  bow iem  z K alendarza  A stronom icznego , k tó ry  
sp rzed aje  się po księgarn iach  w śm iesznej na d z i­
siejsze czasy w cenie 2 zł. za egzem plarz .

Jed n ak  przy tej sposobności trzeb a  p rzy p o ­
m nieć rzeczy, k tórych  K alendarz  A stronom iczny  
nie p o d aje , d latego , że są zbyt znane  d la  fachow ­
ców  i d la tego , że gdyby tak  ob jaśn iano  k ażd e  z 
jak iegoś tysiąca zjaw isk astronom icznych , z an o to ­
w anych w tym  K alendarzu , to on u rósłby  do 
rozm iarów  w ielo tom ow ego dzieła .

Szczególna św ietność m eteo rów  czerw onych  
jest sp odziew ana z tego pow odu, że tego  roku  
z iem ia p rze jdz ie  ko ło  kom ety  P o ns-W inecke  w 
od leg łości za ledw ie 5 rniljonów kilom etrów . N ie 
jest to w ięc an i sp o tk an ie  z k o m etą  sam ą, 8ni z 
tej ogonem , choć i tak ie  sp o tk an ia  n ie groziłyby 
istnieniu ziem i

Pom im o to p rzed  w ojną, k iedy  było  zapow ie- 
w iedziane, że ziem ia p rze jdz ie  p rzez  ogon k o m e­
ty H alleya, w iele  ludzi obaw ia ło  się k o ń ca  św ia­
ta, a jeszcze w ięcej udaw ało , ż e  się boi, aby  na 
ra ch u n ek  tego s trach u  zabaw ić się dobrze. Nie 
pom ogły  ob jaśn ien ia, że ogon kom ety  jes t czem ś 
tak  rządk iem , iż pow ietrze jest w obec n iego czem ś 
n ieporów nan ie  tw ardszem , niż na jtw ard sza  stal 
w zględem  pow ietrza. L udzie kon ieczn ie  chcieli 
p rzep ęd z ić  je d n ą  noc na  s trach u  i po tem  z ra d o ­
ścią obserw ow ali k o m etę  z ro zerw an y m  ogonem
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Pmy piwku świątecznym.
Z ało g a  uczn iow s­

ka na angielskim  s ta t­
ku szkolnym  „S to rk “
pom aga kucharzow i 
przy p ieczeniu  p lac ­
ka św iątecznego. O to  
co się dzie je  w chw i­
li n ieobecności k u ­
charza , k tó ry  w yszed ł 
na chw ilę p o zo sta ­
w iając p rzysm aki p o d  
op ieką sp rag n io n y ch  
łak o c i m arynarzy .

P roszę  sobie d o k ­
ładn ie  zobaczyć o~ 
brazek , k tóry  sam 
w szystko  opow ie.

Co m ówi Pan  Jezus o w ierze ?
P o w ia d a : I. źe p ierw szym  i n iezbędnym  w a­

runk iem  dla w szystk ich , k tó rzy  p rag n ą  stać się 
godnym i tej m iłości, jest w iara w C hrystusa jako- 
Syna B ożego i O d k u p ic ie la  św iata. 2. T ej w ia­
ry sku tk iem  jest nad p rzy ro d zo n e  życie i ła sk a  u- 
św ięcająca . D opóki człow iek m a w sob ie tę w ia­
rę i to n ad p rzy ro d zo n e  życie, dopó ty  nie ulega 
sądow i i p o tęp ien iu , uczynki bow iem , jak ie  w 
tym  czasie pełń?, są „w B ogu“, t. j. o d p o w iad a ją  
Jego w oli i są m u m iłem i.
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W z w i ą z k u  z odwiedzinami P o 1 - 
ski przez J. Em. Ks* Kardynała Bo­
urne, podajemy niżej życiorys Dostoi 
nego Gościa.

Zysforgs 3. E. Ks. Ksrdpala Bnne-
(K A P ) F ran c iszek  S alezy  B ourne u ro d z ił się 

dn. 23 m arca 1861 r. w C lapham  (d iecez ja  S ou­
thw ark ). O jciec  Ks. K a rd y n a ła  H en ry k  B ourne, 
(od  j. 1845 k o n w erty ta ) b y ł sek re ta rzem  g en e ra l­
nym  w „R eceiver G e n e ra l’s B ranch of th e  P o st 
O ffice“. Jego m atk a  E llen  b y ła  có rką  Johna 
Byrne, k u p ca  z D ublina. Ś lub rodziców  Ks. K ar­
d y n a ła  o d by ł się w r. 1842 w t. z. "sta rym  k o ś­
c ie le“ p rzy  ul. W arv ick  w D ublin ie.

O jc iec  Ks. K ard y n ała , p. H. B ourne, p o za  
d z ia ła ln o śc ią  zaw odow ą i sp o łeczn a  za jm ow ał się 
p iśm ienn ic tw em . lutym  1870 r. z pow odu  je ­
go zgonu dz ienn ik  „ T h e  C iv ilan“ pośw ięc ił p a ­
m ięci sw ego n iestru d zo n eg o  w spó łp racow nika  
n ek ro lo g  p e łe n  czci i pow ażan ia .

Jako k o leg jasta  F ranciszek  B ourne by ł sp o ­
kojnym  i rozw ażnym  ch łopcem , odznacza jącym  
się pow agą p o n ad  swój w iek. P o  ukończen iu  
stud jów  teo log icznych  w  St. T h o m a s‘s S em inary  
w H am m ersm ith  u d a ł się do  S t. S u lp ice w P a- 
ryżu, gdzie w dniu  22-ej rocznicy sw ych u rodzin

w yśw ięcony został przez ks, k a rd y n a ła  B icharda 
na d jakona. N astęp n ie  pośw ięc ił się w L ouvain 
specja lnym  studjum  P ism a św. i H istorji kościeb  
nej. Św ięcenia kap łań sk ie  o trzym ał w r. 1884.

(C iąg dalszy na 4 ej stronie.)

J. Eminencja ks. Kardyn&l Bourne.
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KONIEC BAJKI
Ja jestem  góral z pochodzenia, ale ten  szel­

ma bije m nie w m arszu.
U nas, w h rabstw ie Curry, żaden  ch ło p ak  

nie m ogi za m ną nadążyć, jakiem  się puścił tro ­
pie niedźw iedzia. M yślałem  więc, że na pierw - 
szem  polow aniu  w R ocky, że i jego będę m ógł 
n ieco , nauczyć. R ozpuściłem  nogi, jakem  tylko 
um iał, na ca łą  parę, jednem  słow em  — i w alę
W  i ■ »tU p a iFZę: *l0cky tu i  za r»ymi p ię tam i' W iedziałem , ze to długo nie potrw a.

W ięc nic nie gadam , ty lko w alę dalej. A ż 
tu oglądam  się po godzinie: jest! Jest tuż przy 
p ie tach . ^ 3

K iepsko , m yślę sobie. „Może pan  pójdzie 
naprzód  i będzie m nie uczył, jak  się m aszeruje, 

ę. „D obrze odrzekł, I poszed ł naprzód.
U trzym ałem  się w tem pie, to praw da, ale 

m uszę przyznać, że m iałem  dość kiedyśm y w re­
szcie zdybali tego niedźw iedzia.

Fen ch łop  nie cofa się przed  niczem . n icze­
go się nie boi. Z e .  'łe j jesieni, jeszcze przed 
m rozam i, w racaliśm y kiedyś obaj o zm roku do 
obozu. Ja w strzelałem  się do czysta — ptarm i- 
gany — jem u zosta ł jeden  nabój. P 8y w ytropi­
ły n iedźw iedzicę . M ałą, ze trzysta  funtów , ale 
pan wie dobrze, co to jest niedźw iedzica.

• ” '//r0*3 pai?, te 8 ° “* zaw ołałem , w idząc, że
mierzy. Masz ty lko jed en  nabój, a zbyt jest cie­
m no zęby w ycelow ać, jak  należy.

„W łaz na  d rzew o“, pow iada on do m nie. 
Na drzew o nie w lazłem , ale pow iadam  panu , jak  
się ranna n iedźw iedzica cisnęła  m iędzy psy, p e ­
w ien byłem  że skończę na drzew ie.

A le to był dop iero  początek . P o tem  zrobiła 
się praw dziw ie k iep sk a  historja.

N iedźw iedzica w pad ła  do jam y, przyw alonej 
grubym  pniem .  ̂ Psy nie m ogły jej czepić. Brze­
gi jam y były oślizgłe i strom e, psy pow padały  

je d e n  za drugim . W yskoczyć z pow rotem  ani 
rusz, n iedźw iedzica  m iętosi, jak  m oże. W szędzie 
krzaki, ciem no, nabojów  n iem a — rady  żadnej.
. , . ro b * Rocky? C zepia się pn ia w iesza na
jed n ej ręce, d ru g ą  pociem ku  żga nożem  w cie­
m ną jam ę.
i ■ ledw ie, ledw ie m oże dosięgnąć n iedźw ie­

d ź10“  kubłów , a psów  nie w idać. R ocky się 
w ściekł, nie lubi tracić psów. W ięc do jam y 
R obi się kasza: człow iek, n iedźw iedź, psy 
W rzask, ryki.

N a dnie z dziesięć stóp  wody. K ażde p ły ­
nie w sw oją stronę. N iedźw iedzicy nie dostał, 
a le  psy uratow ał. T ak i jest R ocky. Nic go nie 
za trzym a jak  sobie coś postanow i.

N a następnym  postoju, d ok to r L inday, do­
w iedzia ł się, w  jak i sposób R ocky do ig rał się 
sw oich ran.

K tóregoś dn ia pow ędrow ałem  w las, że ­
by znaleźć k aw ałek  brzozy, odpow iedn iej na o- 
p raw k ę siekiery.

O dszed łem  drogą m ilę od chaty . W racając, 
usłyszałem  gw ałtow ne naw oływ ania w tej okoli­
cy, gdzieśm y założyli że laza i 
Były to w łaściw ie czyjeś stare  sidła 
ty lko napraw ił.

A le  w racajm y do now ych naw oływ ań. O ka- 
zało  się, ze krzyczy R ocky i jego b rat H arry. 
N ajpierw  jeden  coś wrzeszczy i śm ieje się, potem  
drugi. Z u p e łn ie  tak, jakby  to była jakaś zaba-
W u J o M,panuŁ zdaje> co to M »  za w arjacka 
zabaw a? W idyw ałem  ja sztuczki niczego, u nas,
w hrabstw ie Curry, ale to przeszło  w szystkie 
Zda pała  się w łaśnie duża, rozw rzeszczona pante- 
rf :  U baj b racia ko lejno  bili ją po nosie cieniu-
tkiem , a d ługim  pręcikiem . A le nie na tern po- 
legała sztuka.

W yszedłem  w łaśnie zza krzaków , kiedy p rę­
cikiem  u d erza ł p an te rę  H arry  Uderzywszy, od ­
łam ał od pręcika  ze sześć cali i o ddał p ręcik  
bratu, w ten  sposób p ręcik  staw ał się krótszy 
za kazdem  uderzeniem . Nie tak a  łatw a sztuczka, 
jakby  się zdaw ało. P an tera  cofa się, zw ijała, 
przysiadała . N iew iadom o było kiedy sko­
czy, Z łap an a  była za tylnią łapę i zła, jak iem  
panu  mówił.

G ra jest n iebezpieczna, bo p rę t coraz k ró t­
szy, pan tera  coraz bardziej w ściekła. W reszcie 
zostało  ze cztery cale, nie w ięcej i w łaśnie wy- 
p adła kolej R ocki ego. „Lepiej daj już spokó j“ 
radził H arry. „A to d la c z e g o ? “ odpow iedzia ł 
Kocky. „D latego, źe, jak  uderzysz jeszcze raz, 
to nie zostanie p rę ta  dla m n ie“ odrzekł H arry, 
» 1 o w łaśnie w tedy  ja w ygram , a ty dasz »pokój“, 
roześm iał się R ocky i dalej do pantery .

Nie chciałbym  już n igdy w życiu w idzieć 
cos podobnego, P an te ra  sku liła  się zeb rała  się 
przy ziem i niczem  sprężyna, a p ręcik  R o ck ‘ego 
m iał cztery cale. K ot skoczył i ob jął człow ieka. 
Z w inęli się w jeden  kłąb , żadnego oddzielenia 
n ie w idać. N iem a m owy o strzelaniu . Po d łu ­
giej chw ili zdo ła ł w reszcie H arry  w pakow ać nóż 
w szyję bestji.

~  ¿ e bym był w iedział, nie pofatygow ałbym  
się ani kroku brzm iał jedyny kom entarz L in­
day a. Daw sk inął głow ę na znak, że rozum ie.

O na m nie uprzedzała . Nie kaza ła  m ówić 
panu doktorow i, jak  to się stało.

W arjat, Czy kie lich o ?  — parsk n ął gn ie­
wnie doktór.

— Oni wszyscy w arjaci. R ocky i jego brat 
nie przesta je  naciągać jeden  drugiego na rozm a­
ite kaw ały. Z esz łe j jesieni pływ ali, k iedy  juz 
gęsta  kra lodow a su n ęła  rzeką. N iem a nic, cze- 
goby nie spróbow ali. A  kobieta też nie lepsza. 
INie boi się niczego. Poważy się na wszystko, 
na co R ocky pozw oli.

A le on straszn ie się z n ią cacka.
Z a  królow e ją m a w dom u. Ż ad n a  gorsza 

robota — nie dla niej. D latego leż jestem  ja i 
jeden  człow iek do posługi. Pensje  b ierzem y do- 

K abzy m ają w ypchane co się zowie.
. * °~atem . ie 3no poza drugiein św iata nie wi- 

”T lc>rn*i na n iezłe po low anie“, pc-
w iedział Rocky, zajm ując tę działkę zeszłej jesie- 

w zb ijam y  obóz“, pod trzym ał H arry. 
M yślałem  cały  czas, że szukają złota. A le ani 
jed n e j pateln i nie przem yli przez całą zim ę

G niew  L inday 'a  w zrastał. — Nie lub ię cac­
kać się z w arjatam i. Z aw róciłbym  najchętniej.

— Z aw rócić pan  już n ie m oże, zapew nił go 
poufale Daw. — Z a m ało jest żyw ności na po- 
TQirot. ' Z resztą , ju tro  będziem y na m iejscu. Przej- 
“ *■ Sostatn ią przełęcz  — i już zaraz chata.

a tem  jest jeszcze jedna przyczyna.
(C iąg dalszy nastąpi).
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Pierw sze pięć lat k ap łaństw a spędził w Bla- 
ck h eath  u ks. kanon ika T odd 'a , kow ertyty, w 
M ortlake u ks. kanon ika W enhama» również kon- 
w ertyty, i w W est G rinstead t u ks. p ra ła ta  D eni­
sa. W  G rinstead t zajm ow ał się żywo sierociń­
cem  i pośw ięcał swe w olne chw ile w przysposabia­
niu chłopców  do stanu kapłańsk iego . Jego Bi­
skup, M ont Butt nosił się w tedy z zam iaram i za­
łożenia sem inarjum  duchow nego dla diecezji So­
uthw ark, a poznaw szy zalety ducha m łodego ks. 
Bourne, pow ierzył Mu kierow nictw o now opow ­
stałego  sem inajum . Ks. regens Bourne w ziął so­
bie za zadanie przygotow ać w kierow anem  przez 
siebie sem inarjum  zastępy  kapłanów  w duchu 
księży Salezjanów , których Dom m acierzysty w 
T urynie bardzo dobrze poznał. Swego czasu n a­
w et zam ierzał w stąpić do Z grom adzen ia Ks. Ks. 
Salezjanów , lecz Z ałożycie l tego Z grom adzenia 
Don Bosko odm ów ił przyjęcia m łodem u k ap łan o ­
wi, p rzepow iadając  Mu wysoką godność w hie- 
rarchji kościelnej w łasnego kraju.

M łody regens, dzielny pedagog, o niezw ykle 
bystrym  um yśle, jednoczył w swym szlachetnym  
charak terze n iezłom ną siłę woli i spokoju z w iel­
kim  optym izm em . W  roku 1895 towarzyszył Ks. 
Bourne swem u biskupow i do Rzym u, skąd w ró­
cił jako p ra ła t dom ow y O jca św. L eona XIII. 
A posto lska niestrudzona praca Mons. B ourae 
zw racała na niego ogólną uwagę, l o  też w ro ­
ku 1896, a w 35 roku życia o trzym ał sak rę  bi­
skupią i zosta ł koadju torem  diecezji S ou thw ark  
z praw em  następstw a. Już w roku 1897 ks. b i­
skup Butt zrezygnow ał ze swej sto licy  na korzyść 
m łodego konfratra. Ks. b iskup Bourne, k ieru jąc 
się duchem  P apieża Leona XIII zajm ow ał się 
gorliw ie ruchem  społecznym  i rep rezen tow ał ra ­
zem z ks. K ardynałem  V au g h an ’em katolików  
londyńskich w M ansion H ouse. Chociaż by ł naj­
m łodszym  z członków  senatu , pozyskał sobie je­
dnak  w krótkim  czasie ogólne uznanie. Jeden  
z członków  senatu  podaje, że „Ks. biskup Bour­
ne nie pow tarzał banalności innych, że śm iało i 
odw ażnie m ów ił o socjalnem  niedołęstw ie i oby­
w atelskiej ślepocie społeczeństw a, tem bardziej, 
że upow ażn iały  go do tego w łasne przykre do­
św iadczen ia1'.

P o  śm ierci kardynała  V anghana  zam ianow ał 
O jciec św. Pius X. Ks. Biskupa Bourne A rcybi­
skupem  w estm insterskim  i P rym asem  Anglji. 
(P rym as A nglji ma praw o precedencji p rzed  
w szystkim i innym i arcybiskupam i Anglji, zw ołuje 
zjazdy E p iskopatu  i przew odniczy im.) P rym aso­
wi A nglji przysługuje praw o paljusza i krzyża 
m etropo lita lnego  w całej Anglji oraz W alji i jest 
oficjalnym  przedstaw icielem  E piskopatu  w p er­
trak tac jach  z rządem . Praw o noszenia purpury 
nie przysługuje mu). Jego ingres był jednocześnie 
p ierw szą uroczystością kościelną w now ow ybudo- 
wanej katedrze  w estm insterskiej, k tórą nowy A r 
cypasterz pośw ięcił. O n też pokrył całkow ite 
zad łużenie katedry , sięgające w przerachow aniu  
sumy 1 I m iljonów  złotych, ozdob ił ją i obecnie 
pracuje nad jej w ykończeniem . W  tej też k a te ­
drze gościł Ks. A rcybiskup  K ongres E ucharysty­
czny z 7 kardynałam i i stu arcybiskupam i i b i­
skupam i. P raktyczni anglicy podkreśla ją , że ich 
P rym as „never has ignored th e  hum an side of 
things", nigdy nie zapom iał o realnej stronie ży­
cia. W obec tego zaw sze reprezen tow ał kato licką

A nglję z okazji zjazdów  zagran icznych , zachw y­
ca ł kato lick ich  kanadyjczyków  jak o  m ów ca na 
K ongresie E ucharystycznym  w M ontrealu, b ra ł 
udzia ł w uroczystościach bł. Joanny d A rc  w 
Rheim s, był gościem  Ks. k ard y n a ła  Ferrari w 
M edjolanie i jako pierw szy z arcybiskupów  west- 
m instersk ich  był zaproszony do B uckingham  P a­
łace.

Jako dyp lom ata cieszył się w ielkiem  p o w o ­
dzeniem  mimo otw artej nie dw uznacznej s tanow ­
czości. Jego znane listy do p rem jera ang ielsk ie­
go w najn iespokojn iejszych  dla K ościoła czasach 
p isane podczas K ongresu E ucharystycznego  
w 1908 roku są arcydziełam i roztropności dy­
plom atycznej. Jego to ręka w ym azała p lam ę 
z przysięgi koronacyjnej w której król m usiał 
po tęp iać  ,,zabobonne i bałw achw alcze dogm aty 
kato lick ie" o O fierze mszy św. w zyw aniu M atki 
Bożej i Św iętych Pańskich.

W  roku 1911 kreow ał O jciec św. P ius X  
Ks. A rcyb iskupa B eurne K ardynałem . „N a cede 
m alis“ to godło P rym asa B ourne a zostało  Jego 
godłem  jako  K ardynała. — P od  p ro tek to ra tem  
Ks. K ardynała rozw inęły się różne dzieła k a to ­
lickie, jak n. p. .,L adies of C harity" „C atholic  
w om ens L eague", „T ru th  S ociety" i in. P odczas 
w ojny zreform ow ał Ks, K ardynał dusztasterstw o  
w arm ji angielskiej i odw iedzał w ojsko na fron­
cie francuskim  i w Palestynie. W  t. zw, „K on 
gresach narodow ych" jak ie odbyw ają się co trzy 
lata w najrozm aitszych m iastach A nglji, b ierze  
Jeg o  E m inencja żywy udział. Na osta tn iu  K o n ­
gresie w M anchesterce w roku 1926 w ygłosił Ks. 
K ardynał dw a referaty: „S tosunek  kato lików  do 
Ligi N arodów " i „S tosunek katolików  do szkol­
nictw a krajow ego". W  tym sam ym  K ongresie 
b ra ł udzia ł sławny pisarz i konw erty ta  C hester- 
ton, baw iąco ostatn io  w W arszaw ie. K iedy w y­
w ołany  przez przew odniczącego  po jaw ił się na 
m ównicy, w szyscy obecni pow stali, by go z u- 
szanow aniem  pow itać.

Do Misji polskiej w L ondynie k tórej rek to ­
rem jest ks. T eo d o r C ichos, odnosi się ks. K ar­
d y n ał ze szczerze o jcow ską przyjaźnią.

Polska wita obecn ie  Jego E m inencję z naj­
w iększą czcią, jako  sw ego przyjaciela, w iedząc 
że p rzez Jego poby t u nas zadzierzgną się jesz­
cze m ocniejsze w ęzły m iędzy anglikam i a p o la ­
kam i — kato likam i.

f | i ’i  'ST ST ST 
««d B S S i ł

A
V

w
N -  *

¿ S u r f  ® *1! • ;§-S 2.5
¡5 2 ŁJ5.5 * o te • •* •5 m fee o a*. 91 ** te w 2 *S

J5 fet i


